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0 reformie agrarnej.
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T a d e u s z  P i ł a t .

II.

*) W łasn o ść  ta b u la rn a  w G alicy i przez- p ro f. d ra . T. P iła ta  „W ia­
domości sta ty s ty czn e" , T om  X II. str. XLYI.

O bok  licznej w ars tw y  w łośc ian ,  n ie m ogących  u t r z y ­
mać się n a  gospoda rs tw ach  n a d m ie rn ie  rozdrobn ionych ,  
jest jeszcze i d r u g a  k a te g o r y a  gospodarzy  w iejskich ,  k tó ra  
mocno j e s t  z a ch w ia n ą  w swojej eg z y s te n cy i  i widocznie 
chyli się do u p a d k u .  T a  k a teg o ry a ,  o k tórej do tąd  przez 
jakiś w s ty d  fa łszyw y  mniej mówiono i p isano, niż o ludno­
ści w łośc iańsk ie j,  s k ła d a  się z w łaścic ieli  i dzierżaw ców  
średnich  m ają tków . Pod ś red n ią  w łasnośc ią  z iem ską  i ś re ­
dnią d z ie rża w a  rozum ie się u nas  co innego, niż n a  zacho­
dzie E u ro p y .  Odpow iednio  do m nie jszej in tenzyw nośc i  pro- 
dukcyi i innych  z tern po łączonych  s to sunków  g ra n ic a  ś re ­
dniej w łasności od do łu  i od góry  p r z y p a d a  u. nas  wyżej 
niż na  zachodzie. Sądzę ,  że z pew nośc ią  nie za ciasno 
oznaczę g ran icę  średniej w łasności z iem sk ie j  u nas, jeśli  n a  
podstawie mojej p rac y  o w łasności ta b u la rn e j  w Galicyi ’), 
zaliczę do k a teg o ry i  ś redn ich  w łaścic ie l i  z iem skich, po w y ­
łączeniu w łasności publicznej wszelkiego rodza ju ,  n a s tę p u ­
jący p ry w a tn y c h  w łaścic ie l i:

w łaścicieli z obszarem  w liczbie m ających  razem
n a d  100— 200 m org. 345 53 352 m. w ozem la su  11.101 m.

„ 2 0 0 -  500 „ 777 2 4 9 .2 8 1 ,, „ 59.386 ,,
n 5 0 Q -1 .0 0 0  754 544.966 .. „ 1S2.771 „

razem „ 100— 1.000 m org. 1.876 847.599 m . w czem  la su  253-258 m.
P ow yższe  t rz y  g r u p y  ś redn ich  w łaścic ie l i  z iem skich  

obejmują 6 0 °/0 w szy s tk ich  w łaścic ieli  t a b u la r n y c h  z obsza­
rami wyżej 100 m orgów , a  6 3 %  w szys tk ich  p ry w a tn y c h

w łaścic iel i  ta b u la rn y c h ,  posiada jących  ponad  100 morgów. 
Posiadłości ow ych  1876 średn ich  ■właścicieli za jm u ją  l o  7 /0 
ca łego  obszaru  własności ta b u la rn e j  w  Galicyi,  a  b lisko 
2 0 %  o b sz a ru  p ry w a tn e j  w łasności ta b u la rn e j .  Jeśli w y łą ­
czym y  lasy, to obszar  bez le śny  zn a jd u ją cy  się w r ę k u  
o w y ch  właścicieli stanow i b lisko 28%  ca łe j  p rzes trzen i t a ­
b u la rn e j  bezleśnej.

Ś re d n ia  w łasność z iem ska  w g ran ic ac h  tu ta j w s k a z a ­
ny ch ,  pomimo, że stanowi dość zn a cz n ą  częsc własności 
t a b u la r n e j  po w y łą c z e n iu  lasów, w porów nan iu  do innych  
k a te g o ry j  w łasności  w naszym  k ra ju  za jm u je  obszai z n a ­
cznie szczuplejszy, n iżb y  to by ło  pożądanem  ze s tanow iska  
za rów no  ekonom icznego  ja k  społecznego. N a  nią bowiem  
p rz y p a d a  z całego o b szaru  k r a ju  mniej n iż 6 '5 % ,  podczas 
g d y  na  w łasność mniejszą i na jm n ie jszą  p rz y p a d a  blisko 
54:% czyli p rze  zło połowa ca łego  obszaru  k ra ju ,  a n a  w ła ­
sność w ie lką  wyżej 1.000 m orgów  p r z y p a d a  32.-6% czyli 
b l isko  jedna  t rze c ia  obszaru  k r a ju .  N a d to  obszar  za ję ty  
p rzez  ową średn ią  w łasność  zm nie jsza  się w idocznie a to 
z jednej s trony  przez  w y k u p y w an ie  ze s trony  własności 
w ielkiej,  z d rug iej  s trony  przez  parce lacyę  po m n a ża jąc ą  
ciągle obszar  m ałej własności. W i a t a c h  od r. 1890 d o l o 9 3  
zm n ie jszy ła  się ilość w łaścic iel i  z obszarem  nad  500— 1.000 
m orgów  o 35, z obszarem  n a d  200 — 500 m orgów  o 16, 
z obszarem  od 100— 200 m orgów  o 5. Z g a d z a ją  się z tern 
w iadom ości n ad c h o d zą ce  z innej s trony, w e d łu g  k tó ry c h  
w zachodniej G alicy i ciągle postępuje p a rc e la c y a  posiadłości 
d w orsk ich ,  a w n ie k tó ry c h  pow iatach ,  np. w bocheńsk im  
w połączeniu  z w y k u p n e m  średn ich  fo lw arków  przez w ie lką  
w łasność re d u k u je  do m in im um  w łasność  ś redn ią  t a k  w a ­
żn ą  pod w zg lędem  ekonom icznym  i spo łecznym  2). O bok  
p a r c e l a c j i  w ystępu je  w ta m ty c h  s t ro n ac h  i nieco dalej k u

*) D r. A. K rz y ż a n o w sk i: P ro je k t refo rm y  ag ra rn e j s tr  15 (zeszyt 
I I I .  w ydan ie  k lubu  konserw atyw nego , K raków  1897)'.

„P E R  K U N "  
Ferdynand Pietzsch

ęRok założenia 18-37 .

S pó łka  kom andy tow a d la  w y­
ro b u  m aszyn.

Lw ów  P odzam cze u liea  św. 
M arcina  11.

Gorzelnie, browary, m ły n y ,  tartaki, kotły , maszyny  
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. Maszyny 

rolnicze. Przybory do maszyn.
A d re s: P e rk u n  L w ów  u l, M arc in a  11. T eleg ram y  „ P e rk u n  — L w ów ". K osztorysy  g ra tis
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wschodowi wydzierżawianie gruntów dworskich drobnemi 
parcelami, dzierżawa parcelowa, która pod względem eko­
nomicznym i społecznym przedstawia zwykle większe je­
szcze niekorzyści niż własność zbyt rozdrobniona.

Rozpatrując przyczyny grożącego upadku średniej 
własności ziemskiej w naszym kraju należy odróżnić przy­
czyny, które w dawniejszych latach podkopywały byt tej 
warstwy właścicieli, a dziś już tylko w dalszych skutkach 
dają się uczuwać ich rodzinom i przyczyny działające dzi­
siaj w tym samym kierunku. Do owych przyczyn dawniej­
szych należą: bardzo spóźniona indemnizacya za zniesione 
powinności poddańcze, a skutkiem tego brak potrzebnego 
kapitału obrotowego w chwili, kiedy wypadło nagle zorga­
nizować gospodarstwo na podstawie całkiem odmiennej, 
dalej zadłużenie się u wierzycieli prywatnych celem uzy­
skania tego kapitału, następnie po części niewłaściwe uży­
cie kapitału indemnizacyjnego, skoro go otrzymano, wreszcie 
nieraz zbyt ciężkie dla właścicieli średnich majątków po­
sługi osobiste i dobrowolne ofiary pieniężne na cele publi­
czne świadczone z narażeniem własnej egzystencyi.

Pomiędzy przyczynami, które dzisiaj ujemnie wpły­
wają na stosunki średniej własności ziemskiej w Galicyi 
i na stan średnich dzierżawców wymienić trzeba w pier­
wszym rzędzie jako najogólniejsze: depresyę cen płodów 
rolniczych, wynikającą z konlturencyi zagranicznej i spo­
wodowanego przez nią chronicznego przesilenia rolniczego 
a następnie brak organizacyi handlowej, któraby ułatwiła 
i korzystniejszym uczyniła odbyt płodów rolniczych, oraz 
ubocznych produktów gospodarstwa wiejskiego. Obie te 
przyczyny dotykają wszystkich rolników bez różnicy, je ­
dnakże niewątpliwie dają się one nierównie dotkliwiej uczu­
wać średnim rolnikom, niż drobnym i niż wielkim, albo­
wiem drobni rolnicy sprzedają stosunkowo nieznaczną tylko 
część swej produkcyi zbożowej, zaś właściciele wielkich 
majątków nie mogą być zachwiani w bycie swoim przez 
zniżkę cen, zaś organizacyi handlowej mniej potrzebują, 
gdyż popyt wielkich odbiorców zwraca się ku nim bezpo­
średnio.

Rozbiór wpływu przesilenia rolniczego i wskazanie 
środków zaradczych, które wchodzą w zakres ogólnej poli­
tyki handlowej monarchii, nie jest zadaniem niniejszej pracy. 
T ak  samo też nie jest moim zamiarem rozpatrywać tu 
szczegółowo potrzebę organizacyi dla handlu płodami rol­
niczymi i sposób wytwarzania takiej organizacyi, która 
w głównej mierze musi być rzeczą inicyatywy osób pry­
watnych i spółek lub stowarzyszeń, a popieraną być winna, 
skoro się objawi, przez kraj i państwo.

Wspomniałem tu o owych przyczynach niepomyślnego 
położenia średniej własności ziemskiej jedynie dla tego, 
aby zauważyć, że doniosłość ich w całej pełni uznaję i oce­
niam należycie usiłowania zmierzające ku przeciwdziała­
niu owym przyczynom, usiłowania, w których Komitet gal. 
Towarzystwa gosp. zawsze brał udział, stojąc na straży 
interesów rolnictwa krajowego. Natomiast chcę zwrócić się 
ku rozpatrywaniu tych przyczyn niepomyślnego położenia 
średniej własności ziemskiej w Galicyi, których uchylenie 
a przynajmniej zmniejszenie leżałoby — mojem zdaniem — 
w zakresie krajowej polityki agrarnej.

W yłączam też, jako nie należącą do zakresu reformy 
agrarnej, wpływ opodatkowania na stosunki gospodarstw 
rolniczych średnich. Ważna ta sprawa obciążania świad­
czeniami na rzecz państwa i ciał samorządnych przez po­

datki bezpośrednie i podatki konsumcyjne oraz opłaty od 
premiowania własności wymaga osobnego rozbioru, któryby 
dla obecnej chwili i dla zmienionych przez dokonane tu­
dzież zamierzone reformy podatkowe stosunków powtórzył 
pracę podjętą w r. 1879 przez ówczesnego członka Komi­
tetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego a obecnego 
ministra skarbu dra Bilińskiego i przedstawił całość obcią­
żenia podatkowego rolnictwa oraz kierunki, w jakich prze- 
dewszystkiem należałoby dążyć do ulg słusznych 3).

W  zakresie właściwym stosunków agrarnych wpły­
wają ujemnie na położenie średniej własności ziemskiej 
w Galicyi przedewszystkiem dwie okoliczności : zbyt da­
leko posunięte zadłużenie, w szczególności nadmierne ob­
ciążenie hipotek, a następnie w związku z tem niedostate­
czność, nieraz — rzec można —• niemal brak kapitału obro­
towego. W ykazać cyfrowo stan zadłużenia średnich mają­
tków ziemskich, tj. według postawionej poprzednio granicy 
majątków z obszarem nad 100 do 1.000 morgów, wykazać 
stopień zadłużenia dla każdej z trzech grup w obrębie 
owej kategoryi, tj. dla majątków nad 100— 2C0, nad 200— 
500 i n d 500— 1.000 morgów, wreszcie porównać zadłu­
żenie każdej grupy z cenami ziemi, rozróżniając przytem 
poszczególne okolice kraju — oto zadanie, które dla nale­
żytej dyagnozy stosunków średniej własności ziemskiej 
w naszym kraju spełnićby należało tak przynajmniej, jak 
je  spełnił dla Królestwa polskiego p. Jan Bloch w znako­
mitej pracy swojej p. t. „Ziemia i jej odłużenie 4) Niestety 
rządowa statystyka austryacka nie daje podstawy do speł­
nienia owego zadania, raz dlatego, że wykazuje ona zadłu­
żenie własności tabularnej bez rozróżnienia podług rozmia­
rów, bez rozróżnienia własności publicznej i prywatnej i bez 
należytego rozróżnienia rodzaju długów, a powtóre dlatego, 
że rządowa statystyka wykazuje sumy zapisane na hipote­
kach bez względu na to, czy one istotnie obciążają mają­
tek, czy też zostały wypłacone ale nie wykreślone lub są 
ltaucyami, sumami posagowemi, od których nie płaci się 
procentów itp. Krajowe biuro statystyczne, które dało sta­
tystykę własności tabularnej, nie miało sił dostatecznych, 
by w dalszym ciągu tej podstawowej pracy podjąć się tak 
wielkiej i kosztownej pracy, jak  statystyka zadłużenia 
choćby tylko średniej własności tabularnej, zaś sprawozda­
nia zakładów kredytowych ziemskich obejmują tylko część 
zadłużenia i podają wiadomości zbyt sumaryczne, nie za­
wsze bowiem rozróżniają pożyczki na dobra od pożyczek, 
na domy wcale zaś nie wyróżniają jakichkolwiek kategoryj 
w obrębie własności tabularnej. Sporządzenie statystyki za­
dłużenia hipotecznego własności tabularnej z podziałem 
długów podług przyczyn zadłużenia (reszty od kupna, schedy 
spadkowe, sumy posagowe itd.) jest zadaniem, które w in­
teresie poprawy naszych stosunków agrarnych będzie mu­
siało być dokonanem choćby dla pewnej części kraju na 
podstawie dostępnych dla każdego ksiąg hipotecznych. Tak 
samo i stosunek kapitału obrotowego do rozległości i war­
tości majątku potrzebuje być zbadanym i to nie w drodze 
statystyki, bo te szczegóły nie są dla niej dostępne, lecz 
w drodze ankiety, tj. zażądania zeznań ustnych lub pise­
mnych od ludzi znających dokładnie stosunki swej okolicy- 
Dopóki jedno i drugie badanie nie będzie przeprowadzo-

3) Die S teuerentlastung der Landw irtsehaft. R eferat fa r  den T- 
osterr. A grartag. W ien 1879.

4) Biblioteka W arszawska r. 1891, tomy II., III. i IV.
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nem, nie m ożem y oznaczyć ściślej ani s topnia zad łu żen ia  
każdej k a teg o ry i  m a ją tków , an i też s tosunku  k a p i ta łu  ob lo ­
towego do rozległości gospodars tw  czy to w łaścic ie li ,  czy 
t0 dzierżawców . M ożem y ty lko  zdać sp raw ę z ogólnego 
wrażenia, j a k ie  u z y s k u ją  ludzie obeznani d o k ła d n ie  i od 
dłuższego czasu ze s to su n k am i k ra jow ym i i te  w ra że n ia  n a  
podstawie s ta ra n n e g o  ro zp y ty w a n ia  się i w łasnego  dośw iad ­
czenia w poszczególnych  w y p a d k a c h  chcą  zestaw ić ,  j a k o  
uzasadnienie d la  pew nych  postulatów reform y.

(D okończenie nas tąp i).

Z dziedziny krajowej hodowli.
Przez

K arola  M alsburga.

II. Kilka u w a g  o n aszej  hodowli byd ła  obcok rajow eg o .
VI.

(Żyw ienie n u  s ta jn i  a  pastw isk u . D ojenie na. pastw isku . Z naczen ie  p a s t­
w isk  .•górskich; d la  r a c jo n a ln e g o  w ychow u m łodzieży).

Co do s t a j e n n e g o  ż y w i e n i a  k rów  i b y d ła  wogóle, 
to n iem a już  dziś podzie lonych  z d a ń  ze w zg lędu  n a  hy- 
gieniczną stronę, kw esty i .  E  k  o n o m i c z n  e j e d n a k  powody 
zm uszają nas  n ie s te ty  coraz  częściej do tej m e tody  żyw ie­
nia naszego in w en ta rza  d la  dw udz ie s tu  i j e d e n  p rzy c zy n  
przysłowiowych, z k tó ry c h  p ie rw szą  je s t  ta, że się n iem a  
pastw iska. A le też i ta  j e d y n a  ty lko  uspraw ied liw ia ,  a nie 
żadna inna. Je że l i  A ng lia  m a  jeszcze b y d ło  dość zdrowe, 
jeśli k r a je  n a d m o rsk ie  północno-zachodniej E u ro p y  b y d ło  
jeszcze wogóle posiadają, a k ra je  a lpe jsk ie  z a o p a t ru ją  niem 
obecnie św ia t ca ły ,  to —  p rzyznajem y —  dzieje  się t a k  li 
ty lko d la  tego ,  że w szys tko  ich b y d ło  pasie się a  n ie 
chowa w  stajni. M niem ać,  że pas tw isko  je s t  szkodliw em  dla 
zdrowia d la tego  n p „  że w lecie w ag a  żywa b y d ła  nieco 
nawet sp a d a  n iek iedy ,  lub  że dojnose k rów  się czasem  
w tej porze um nie jsza ,  je s t  zupełn ie  b łędnem  z a p a t ry w a ­
niem. k tó re  ty lko  w te d y  może mieć s łuszność za sobą, je ś li  
na tern p as tw isk u  bydło  n iem a co je ść  —  bo w  ta k im  r a ­
zie oczywiście sam em  ty lk o  powietrzem nasyc ić  się nie 
może. Że pas tw isko  może b yć  złe, a n aw e t  b a rd z o  złe, 
o tein my tu  w iem y aż nad to  d o b rze ;  ale nie idzie tu  
o czcz ą  g rę  słów, a jeno o to, co p rzy  r ó w n e j  d o z i e  
p o k a r m u  lepszem  j e s t :  ka rm ien ie  w stajni, czy  też na  

pas tw isku?
S am a  log ika  fak tu ,  co je s t  na tu ra ln ie jszem  ? musi 

tuta j ro zs t rz y g n ąć  n a  ko rzy ść  pas tw iska,  a  jeśli ekonom i­
czna s trona  chow u p rzec iw  tem u  p rzem aw ia ,  to w iem y już ,  
jak  często ona d z ia ła ła  i dz ia ła  zgubnie  n a  osta teczne  w y ­
niki hodowli,  pos tępu jące j  z b y t  niewolniczo w edle  je j  w s k a ­
zówek. P ew n ie ,  że z y sk  i dochód zaw sze m uszą  pozostać 
o s ta tecznym  ce lem  w sze lk iego  chowu zw ierząt uży tk o w y ch ,

' ale z tern c h y b a  zastrzeżeniem , żeby nie n iszczy ły  f u n d a ­
m entalnego  k a p i t a łu  p rzedsięb iorstwa, a je s t  n im  b ąd ź  co 
bądź zw ie rzę  samo, ta k ,  j a k  g leba  w  rolnic twie. Inaczej 
hodowla i ro ln ic tw o b y ły b y  eksp loa tacyą  a nie p ro dukcyą ,  
czem  b y ć  p o w in n y  i zn aczy ło b y  to żyć z k ap i ta łu ,  a  nie 
z p rocentów  od tegoż. P am ię ta jm y  zawsze m ą d rą  b a jk ę
o kurze ,  niosącej złote ja ja .

Jeś li  w ięc  pas ienie b y d ła  je s t  niemożliwem, to b a c z y ć  
sio powinno ca  to bardzo ,  a b y  ono p rzyna jm nie j  d la  komo-

cyi codziennie spacerow ało  w le tn ią  zw łaszcza  porę. G dzie  
zaś ono n a  pas tw isko  w ychodz i a pas tw isko  to jest od 
obory  oddalone, spróbójm y u rzą d z ić  się tak ,  j a k  to się 
dzieje w szędzie n a  zachodzie ,  tj. żebyśm y  w p o łu d n ie  albo 
nie doili k ró w  wcale, albo doili je  n a  p as tw isk u  (co do t a k  
w ie lk ich  trudności pew nie  nie na leży ,  jeśli ta m  wszędzie 
b y w a  p rak ty k o w a n e) ,  zam ias t  w upa le  i k u r z u  pędzić je  
często pół mili t a m  i na  pow rot,  j a k  to się z r e g u ły  u  nas 
dziać zw yk ło .  N ie dziw, że zz ia jane ta k im  m arszem  for­
sow nym  k row y  m leka  nie dają,  a  k u rz ,  u p a ł  i zm ęczenie 
n ie zb y t  dodatn io  d z ia ła ją  n a  ich zdrow ie i p ro d u k cy ę  

mleczną.
A rc y w a ż n e j  kw es ty i  ż y w i e n i a  b y d ł a  wogóle nie 

poruszam  tu ta j  n a  razie, g d y  przedm io tow i te m u  zam ierzam  
poświęcić później osobny a r ty k u ł ,  a n a  tern miejscu  za z n a ­
czam ty lko, że nie zaw sze i nie w szędzie  u. nas b y w a  ono 
zupe łn ie  hyg ien iczne  i zgodne z nowszemi z a p a t ry w a n ia m i  
n au k o w e m i w ty m  względzie.

N a  całe j linii p ionierów  nowoczesnego k i e ru n k u  h o ­
dow lanego  o dzyw a się jeden ty lko  sy g n a ł  a l a r m o w y : „K a­
tu jm y  nasze  b y d ło  p r z e k u l tu r o w a n e !“ ; je d n o  b rzm i h a s ło :  
„P ow róćm y  do na tu ra lne j  m etody  c h o w u “! S z tu k a  hodo­
w lana  po k a l a ł a  dosta teczn ie ,  co może i co um ie  i zasz ła  
n a  raz  obrane j  d rodze ekonom icznej ta k  daleko, że dalej 
iść w ty m  k ie ru n k u  nie zdo ła  —  bo p rz e d  n ią  leży p rz e ­
paść .  O dw ró t w ięc  je s t  kon ieczny ,  gdyż  inaczej grozi zguba  
n ie u n ik n io n a  naszej hodowli postępowej.

W  ten  m niej więcej sposób  p rze m aw ia ją  p r a k ty c y  
i uczeni. Im iona  ta k ie ,  j a k  E b e r ta ,  M annera ,  E g a n a  Ło- 
ro s tyanko ,  Raffaya, L e lm er ta ,  a dalej profesorów D a m m e ra ,  
P o tta ,  K ra m m e ra ,  d r a  Schupp liego  *.) .i in n y c h  b ie rzem y  tu  
n a  świedectwo. 'W imię też ty c h  zasad  naw o ływ a liśm y  
w n in ie jszych  „ U w a g a c h “ o naszej hodowli, do rozw ażen ia  
b łęd ó w  i n iebezpieczeństw , j a k i e  się u nas n a  teni polu 
spostrzedz d a ją  i m n iem am y , że obow iązkiem  n aszym  jest 
zw rócić u w a g ę  naszych  hodow ców  na jeszcze  j e d n ą  okoli­
czność, k tó r a  dziś ogólne b u d z i  zajęcie w sferach  facho­
w y ch ,  a m ianowicie na  znaczen ie  p as tw isk  gó rsk ich  d la  
w ychow u  rac y o n a ln e g o  m łodzieży.

Z daje  mi się, że u za sa d n ia ć  w p ły w  ko rzy s tn y ,  j a k i  
k i lkum ies ięczny  letn i p oby t  n a  p y sz n y ch  p as tw isk ac h  g ó r ­
sk ich  i. w górsk ie j  a tm osferze  na  rozwój o rgan iczny  m ło­
d y ch  zw ie rzą t  w yw iera ,  b y ło b y  c h y b a  zby tecznem . S ą  to 
po prostu czynn ik i  ta k  dla chow u b y d ła  pożądane  i t a k  
n ieocenione, że je n iczem  innem -zas tąp ić  nie można. S z łoby  
więc tu  racze j  o w y k az an ie  możliwości, o ile hodow la n a ­
sza  w szerszej m ie rze  istotnie k o rz y s ta ć b y  z nich  m ogła  
i pod ja k im i w a r u n k a m i?

W  pasie  B esk idów  k a r p a c k ic h  od g ran ic  pow. k r o ­
śnieńskiego aż do kossow skiego  w łączn ie  p o s iadam y  (oprócz 
400 ,000  m orgów  łą k )  około 300.000 m orgów pas tw isk  
i 50.000 m orgów  połonin. N a  ty c h  p as tw isk ac h  i po łon inach  
pasa  się te ra z  corocznie k i lk a d z ie s ią t  ty s ięcy  wołów, k tó re  
są zw yk le  obcego, tj. n iek ra jow ego  pochodzenia,  gdyż  do­
s ta rc z a ją  ich najw ięcej W ę g r y  i B ukow ina .  Czy z r a c y o ­
nalnego  p u n k tu  w idzen ia  w sk a z a n e m  je s t  p y ta m y  
zu ży tkow y  w an ie  w ta k i  sposob ty c h  d aró w  p i z y i o d y ?  
C zy  nie lep ie jby  by ło  zastąpić ta m  choć w części woły,

i) P o rów naj „Z eitschr. f." T k ie rz u c h t“ , „O esterr. M olkerei-Z tg .“ 
„W ien er L an d . Z tg .“ , „D eutsche lan d w . P re sse “ , „ Jo u rn a l cl’ag rieu lt. 

p ia t .“ etc. z k ilk u  la t  o sta tn ich .
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które  dla chowu byd ła  są bez wszelkiego znaczenia — n a ­
szą młodzieżą z „dołów", k tóra  w tym  samym czasie albo 
dusi się w stajniach albo wegetuje na ladajakich  pastwi­
skach tam te jszych?  A  wiadomo, ile kosztuje i to nietylko 
pieniędzy, ale zachodu, t rudu  i kłopotów karm a dla naszego 
byd ła  w porze letniej, podczas gdy zimą dużo już o nią 
łatwiej. W  górach natomiast jest wprost przeciwnie. Czyż 
nie jes t  wobec tego wskazanem —  już z samych ekonomi­
cznych, nietylko zootechnicznych względów — ab y  się te 
dwie strefy wzajemnie pod tym względem uzupełn ia ły?

Ze trudności tego rodzaju, j a k  wynajem stosownej po­
łoniny, wypęd b y d ła  tamże i p rzypęd z powrotem, wreszcie 
odpowiedni nadzór nad niem w czasie pobytu w górach, 
da łyby  się z pewnością pokonać przy dobrej woli tam, 
gdzie tego rodzaju lub podobne interesa i u k ład y  od d a ­
wien daw na  są na porządku dziennym — to nie podlega 
żadnej wątpliwości W szak  pierwszy pokonał je  Komitet 
naszego Tow arzystw a gosp., k tóry  —  jak  wiadomo —  już 
zainicyował wypasy  górskie dla młodego b y d ła  w powiecie 
nadwórniańskim, za co mu się słusznie wielkie uznanie n a ­
leży. W iadom ym  jest  bowiem powszechnie fakt, że Komitet 
w ydzierżawił w tym celu dwie połoniny a na jednej z nich 
(gdzie kosztem Towarzystwa wzniesiono szopę i schronisko 
dla pastuchów) pasło się już w przedostatnim i zeszłym 
roku po 90 i kilka sztuk byd ła  młodego z okolic Kamienny, 
w roku zaś przyszłym  i druga będzie obesłaną. W p ływ  tej 
willegiatury górskiej na młodzież jest ze wszech miar ko­
rzystny — przy kosztach stosunkowo nadzwyczajnie niskich. 
To zaś, co istnieje w Nadwórniańskiem, je s t  przecież mo- 
żliwem także  i gdzieindziej ; np. w powiecie kossowskim, 
doliniańskim i stryjskim na wschodnim lub w pow. Tur- 
czańskim i L iskim  na środkowym Beskidzie. Wszędzie 
tam jak to osobiście się przekonałem —  obfitują góry 
w połoniny pierwszorzędnej jakości, z k tórych znaczna ilość 
należy do dóbr kam eralnych, fundacyjnych skarbkowskich, 
kapitulnych lub do właścicieli większych, tak, że najem 
ich lub inny ja k iś  moclus procedendi z łatwością da łby  się 
pizepiowadzie  na większą nawet skalę. IZ czasem zaś 
i włościanin tamtejszy, hucuł, bojko lub tucholec, da łby  się 
p rzyk ładem  skłonić do letniego w ypasu na  swych mniej­
szych „ ru n iach “ młodzieży z „dołów" za gotowe pieniądze, 
zamiast b rac  woły na k red y t  lub do spółki z żydem, który 
go w czasie trwania  uk ład u  notorycznie t r z y  r a z y  oszu­
kuje. Dużoby zresztą o tej gospodarce górskiej naszych 
chałatowców można powiedzieć — a wstyd prawdziwy dla 
naszego społeczeństwa, że tego rodzaju stosunki sa w niem 
cierpiane.

Nie chcę się wreszcie rozwodzić tutaj dłużej ani nad 
techniczną ani nad finansową stroną tego p ro jek tu ;  na to 
znajdzie się może kiedyś sposobność przy specyalnej nad 
nim dyskusyi. Moją rzeczą jest  ty lko zaznaczyć ogromną 
doniosłość zootechniczną, j a k a b y  w ynik ła  z teg'0  systemu 
dla naszej hodowli b y d ła  rozpłodowego. My tu w k ra ju  
jes teśm y wszyscy z zasady niby autonomiści i dążymy do 
ja k  najrychlejszego samorządu. Czemu przeto nasze Rady 
okręgowe Tow arzystw a gosp. nie m iałyby wziąć tej sprawy 
w swe ręce?  Nie w Komitecie bowiem, ale tam  jest odpo­
wiedni teren do rozwinięcia i zrealizowania tej myśli, k tó ­
rej następstwa w korzyściach obustronnych tak  dla właści­
cieli obór i chowów cenniejszych na dolinach, jak  i dla 
właścicieli pastwisk i połonin w górach są nieocenione. 
P rzy  dzisiejszym zwłaszcza rozwoju naszej sieci kolejowej

N I K.

i istnieniu linii transwersalnej z jej odnogami na północ 
i na  południe (gdyby zwłasza projektowana już trasa  ko­
lejowa „Ustrzyki dolne-Turka-W ołosate '1 doczekała się ry ­
chłego zrealizowania), korzyści te mogłyby szeroko bardzo 
na kra j spływać, a wypas młodzieży na górach powinien 
się stać podwaliną racyonalnej i prawdziwie postępowej 
hodowli b y d ła  naszego, tak, j a k  jest  np. w Księstwie Ba- 
deńskiem, w B aw aiy i i innych krajach podgórskich za 
granicą 2).

N a  tern kończymy niniejszy a r tykuł,  który poświęci­
liśmy specyalnie uwagom nad chowem byd ła  obcokrajo­
wego. „0 bydle Jcrajowem i  jego znaczeniu dla naszej hodo­
w li1'1 pomówimmy później.

4  czynności ^Towarzystwa.
N a V I I  em p o s i e d z e n i u  K o m i t e t u  g a l i c .  T o ­

w a r z y s t w a  g o s p . ,  które się odbyło dnia 9 czerwca 
b. r., omówiono przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego program pobytu i przyjęcia  J. Excell. p. ministra rol­
nictwa hr. Ledebura , oraz zamianowano delegatami na 
Ogólne Zebranie  Tow. roln. krakowskiego pp. Jan a  Breu- 
era, Mieczysława Onyszkiewicza, Kazimierza W ik to ra  i Ste­
fana lir. Zamoyskiego.

W  sprawie w y ż s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w D u- 
b l a n a  eh ,  przedstawił p. Wiesiołowski, prezes R ady  Od­
działu lwowskiego, swoje uwagi podane na piśmie a zmie­
rzające do podniesienia frekwencyi uczniów i poprawy obe-. 
cnych stosunków w tej szkole. Nad sprawą tą  wywiązała 
się kilkogodzinna wyczerpująca dyskusya. Zakończono ją 
wyborem komisyi, złożonej z pp. Ł a n g i e g o  T a d e u s z a ,  
W i e s i o ł o w s k i e g o  A d o l f a  i O n y s z k i e w i c z a  M i e ­
c z y s ł a w  a, k tórzy  wspólnie z P rezydyum  Komitetu w myśl 
zdań na posiedzeniu wyrażonych, opracować mają memo- 
ry a ł  celem przedstawienia W ys. W ydziałowi krajowemu 
o p i n i i  K  o m i t e t u  co do koniecznych zmian w ustroju 
szkoły dublańskiej. Zdaniem  Komitetu należałoby z m n i e j ­
s z y ć  o i l e  m o ż n o ś c i  d z i s i e j s z e  k o s z t a  u t r z y ­
m a n i a  u c z n i ó w ,  dotąd zby t  wysokie, z n i e ś ć  u m u n ­
d u r o w a n i e  jako dość kosztowne dla wielu, oraz p l a n  
n a u k  z m i e n i ć  o tyle, aby uczniowie nie byli ta k  prze­
ciążeni godzinami wykładowemi j a k  obecnie.

Imieniem Sekcyi hodowlanej podał p. Brykczyński 
do zatwierdzenia wnioski o założenie c h l e w n i  z a r o ­
d o w y c h :  po jednej w Oddziale rohatyńskim, przemyskim 
(u p. J .  Terleckiego w Przędzielnicy), stryjskim (w G ra­
bowcu), pokuckim (u p. Zadurowicza w Wołczkowcach), 
podolskim (u p. Potworowskiego w Koropcu), wreszcie trzech 
chlewni w Oddziale lwowskim. Założenie tych chlewni za­
twierdzono w z a s a d z i e  w miarę j a k  przybywać będzie 
m aterya ł  rozpłodowy z dawniejszych chlewni -—■ poczem 
uchwalono zakupić subwencyjnego t ry k a  rasy Cotswold dla 
p. L udw ika  Abgarowicza w Weleśniowie w Oddz. podolskim.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  O d d z i a ł u  T o w a r z y ­
s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  s t r y j s k o - ż y d a c z o w s k i e -  
g o  odbędzie się dnia 22. czerwca 1897 o godz. 3. popołu­
dniu w sali Rady powiatowej w Stryju, z następującym po*

2) Patrz L chnerta wzmiankowane już dzieło str. 249 i in.
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rządkiem dziennym : 1. Omówienie spraw y chowu, koni
w Oddziale w celu udzielenia inform acyi dla zwołać się 
mającej komisyi krajow ej specyalnej. 2. Spraw a zakupna 
nawozów sztucznych dla członków O ddziału  i włościan. 
3. Spraw y bieżące. P rezydyum  R ady O ddziału zaprasza 
wszystkich P. T. członków  O ddziału  i interesow anych do 
wzięcia udziału  w tern zebran iu  ja k  najliczniej, oraz prosi
0 zachęcenie hodowców koni, in teresujących się spraw ą ho­
dowli koni w k ra ju , by zechcieli na  to posiedzenie przybyć
1 radą swą i zdaniem  prak tycznem  dopomódz. Zw łaszcza 
zależy na usłyszeniu głosów p rak tycznych  hodowców wło­
ścian i m ałych właścicieli.

Przypom inam y zarazem , że 23. czerw ca odbędzie się 
w N adw orny w ielka w ystaw a przeglądow a b y d ła  i że 
najlepiej wprost ze S try ja  pociągiem rano o godzinie 5. 
do N adw orny jechać.

Czuszki.
W  przeszłych ro­

cznikach „R oln ika11 
podawaliśmy już k il­
kakrotnie wiadomość 
o Czuszkach, owcach 
sprow adzanych przez 
Komitet c. k. Tow. 
gosp. galic. z głębi 
Rosyi; dziś zam ie­
szczamy fotografię m a­
ciorki z dwoma jagn ię­
tami tej rasy, zdjętą
w Stronibabach. Czu­
szki nadają  się dosko­
nale do poprawy na­
szych czarnych ow iec; 
w krzyżow aniu powię­
ksza się znacznie w a­
ga, popraw ia gatunek  
wełny i zw iększa mle­
czność. Jag n ię ta  czy­
stej k rw i dają znane
cenne fu terka  „ k a ra k u ły “ . C harak terystycznem  jest to, że
jagnięta póki m łode, są zupełnie b łyszcząco czarne ja k
farbowane — z wiekiem  zaś siwieją i dorosłe owce są
siwe. ty lko  nogi i głowa pozostają czarne, ja k  to z foto­
grafii zresztą widać. Owce są bardzo niew ybredne i 'wy­
trzym ałe na ostry klim at. P rzecię tna  cena owcy z tra n s­
portem 18 zł., try k a  25 zł. (najwyżej). W aga  owcy w yro­
śniętej dochodzi, do 65 klg., t ry k a  do 80 klg. Owczarni z a ­
rodowych pełnej krw i będzie już  w G alicyi w tym  roku  15.

Czuszki z owczarni zarodowej Wgo Kazimierza Obertyńskiego w S t r o n i b a b a c h .
(Podług fotografii).

czynienia z całym  szeregiem  działań  ubocznych zielonych 
pognojów.

N ajpierw  tedy należy podnieść korzystny  wpływ  ocie 
n ien ia  roli przez rośliny, w yw ierany na t zw. „wydobrze- 
n ie“ jej, na wyrobienie się dobrej s tru k tu ry  gruzełkow atej 
w roii. W iększa wilgotność wierzchniej w arstw y roli, znaj­
dującej się pod bezpośredniem  przykryciem  roślin, ochrona 
jej' przed palącym i prom ieniam i słońca i w ysuszającym i 
w iatram i, b ra k  św iatła, w iększa równom ierność ciepłoty 
w roli, są to w szystko czynniki, w yw ołujące w łaśnie i wspie­
rające czynność odpowiednich b ak te ry j, oraz procesów w gle­
bie, skutkiem  czego w ostatecznym  rezultacie otrzym uje 
się owo w ydobrzenie roli.

D alej, nie mało ważną jest okoliczność wzbogacenia 
się przytem  roli w próchnicę. N a każdy  kilogram  azotu 
w naw ozach zielonych otrzym uje rola 30—40 klg. m ateryi 
organicznej, rozk ładającej się w niej następnie, przyczem  
w spiera się rozwój czynników, w yw ołujących i przyspie­
szających w ietrzenie pokarmów m ineralnych w roli Rośliny 
przyjm ują z powietrza nietylko azot, ale i kw as węglowy,
który  przy rozkładzie próchnicy znowu się uwalnia, czyniąc

rolę czynną, działając 
roztw arzająco na w a­
pno, potas oraz za­
w arte w roli fosfaty. 
Pozostające przy tym  
rozkładzie resztk i ro­
ślinne zmieniają się 
w próchnicę, wyw ołu­
jąc  korzystny wpływ 
na zdolność 'poch ła­
niania i p rzy trzym y­
w ania wody, na ogrze­
wanie się roli, na pul- 
chność oraz zwię­
złość jej:

W reszcie w spo­
mnieć należy o w a­
żnym  w pływie roślin 
nawozowych, szczegól­
niej zaś głęboko za ­
korzeniających się, na 
co zwrócił uwagę o- 

gółu rolników dr. 
Schulz z Lupitz. M ia­
nowicie zauw ażył on, 
że rośliny te, osobli­
wie zaś łubin, głęboko 
zakorzeniając się, nie­
ty lko że sam korzy­
sta  z zasobów pod- 

co do w ilgoci, ja k  i pokarm ów mine - 
samo i następującym  po 

się, jak  kar-

. "  '

Jakie je s t  uboczne działanie zielonych
W łaściw ym  celem zielonych pognojów jest wzbogace­

nie roli w azot. Ale w pływ , jak i w yw iera upraw a poplo- 
nów i międzyplonów na przym ioty i w łasności roli, oraz na 
rozwój następujących po nich roślin nie ogranicza się b y ­
najmniej do tego wzbogacenia roli w azot. T u ta j mamy do

g leb ia , tak
ralnych, ale um ożebniąją to
nim  roślinom o p ły tkiem  zakorzenianiu ,
tofłe itp. M ianowicie zapuszczone głęboko korzenie łu ­
binu, po przyoraniu jego, zwolna się rozkładają , tw orząc 
przew ody, którym i w nikają w głąb  roli korzenie następu ją­
cych pomnieli roślin pły tko się zakorzeniających. W  n a ­
stępstw ie tego je s t łatw ość p rzetrw ania  suszy przez rośliny 
w ten  sposób zakorzenione. F ak ty czn ie  w ro k u  1893 k a r­
tofle w yrosłe na polu po przyoranym  łubinie, upraw ianym  
jako międzyplon, zakorzeniły  się ta k  głęboko, ja k  daleko 
sięgały  korzenie łubinu, skutkiem  czego nie będąc narażone 
na  zgubne skutk i suszy w tym  roku przypadłej, n ie 'u c ie r ­
p iały  od niej praw ie wcale, podczas gdy obok położone 
pole kartofli w yrosłych bez naw ożenia łubinem , silnie od 
niej ucierpiało, kartofle pły tko się zakorzeniły  a plon 
b y ł m izerny.

G łęboko zakorzeniające się rośliny motylkowe, prze­
znaczone na  zielony nawóz, w yw ierają znakom ity wpływ 
n a  następujące po nich rośliny płytko się zakorzeniające, 
w łaśnie przez to torowanie drogi p ły tk im  korzeniom  w g łąb  
ziemi. Oto są istotne działania uboczne stosowania zielonych 
pognojów. _ _ _ _ _ _ _
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J. E x c e i ie n c y a  p. minister ro ln ictw a hr. Ledebur-Wi-
heln przybył do Galicyi 12. b. m. w towarzystwie inspektora 
ku ltury  krajowej p, (Gruszkiewicza i radcy ministeryalnego 
Herzmanowskyego. JE x .  pan minister zwiedził w Krakowie 
S tudyum  rolnicze uniwersytetu Jagiellońskiego, następnie 
szkołę średnią w Czernichowie i wziął udział w otwarcia 
w ystawy czerwonego byd ła  polskiego. W  Tarnowie był 
p. Minister w szkole ogrodniczej, poczem dnia 14. 
wieczorem przyby ł do Lwowa. Następnego dnia rano zwie­
dził p. Minister szkołę lasową i muzeum górnicze w Szkole 
politechnicznej. P rzed  południem 15. przyjął p. Minister 
na audyencyi w pałacu namiestnikowskim Frezy dyum 
i członków Komitetu Tow. gosp galic. I. wiceprezes hr. 
Stanisław Stadnicki dziękował p. Ministrowi za dotychcza­
sową życzliwe i skuteczne poparcie Towarzystwa w jego 
staraniach około podniesienia rolnictwa krajowego. W  odpo­
wiedzi na to JE .  p. Minister odrzekł, że i nadal zawsze 
żądania  i potrzeby Towarzystwa, gosp. galic. uwzględniać 
jak  najszerzej, w zakresie budżetu ministeryum rolnictwa, 
jego staraniem pozostanie; przy tej sposobności w yra­
ził p. Minister żal, że nie będzie mógł być obecnym na 
w ys taw ach’bydła, urządzanych przez Komitet Tow. gosp. 
w jego zastępstwie będzie jed n ak  w Rymanowie radca  mi- 
nisteryalny p. Herzmanowsky. Po popołudniu tegoż driia na­
stąpił wyjazd do Dublan celem zwiedzenia tamtejszych za­
kładów naukowych, o k tórych wyposażeniu naukowem wy­
raz ił  się p. Minister j a k  najpochlebniej.

W ystaw a czerw onego  bydła, polskiego w  Krakowie od­
b y ła  się jak  już wiadomo naszym czytelnikom w dniach 
12. i 13. b, na. staraniem Stowarzyszenia hodowców czer­
wonego bydła  polskiego i Komitetu Tow. rołn. krakowskiego. 
W ystawa w swej całości czyniła wrażenie bardzo dodatnie. 
W  dwu szopach obszernych pomieszczono 218. sztuk bydła  
pochodzącego przeważnie z obór zarodowych. Reprezento­
wane były prawie wszystkie obory zarodowe tej rasy istnie­
ją c e  dotąd a więc najliczniejsza z Jodłownika (42 sztuk), 
następnie z Bierzanowa (18 sztuk), z Ostrówka (9 sztuk), 
z Kóz (27 sztuk), z Klimkówki (14 sztuk) z Przyborowa, 
Głogoezowa, Limanowy i obory 'p rzy  szkołach rolniczych 
w KobiernicacK i Czernichowie. Na szczególną uwagę za­
sługuje, że oprócz byd ła  z obór zarodowych dworskich było 
ókoło 80 k ilka sztuk bydła włościańskiego odznaczających 
się bardzo dobrym stanem wyżywienia i wogóle świadczą­
cych o zamiłowaniu i staranności w hodowli. W idoczną jest 
zresztą rzeczą że na tę hodowlę włościańską wpływa w zna­
cznej mierze dwór gdyż przeważna ilość sztuk dobrych 
pochodziła z pobliża większych obór zarodowych byd ła  
czerwonego. I  tak  było, z ppwiatu limanowskiego najwięcej 
z W ilkowisk i Jodłownika, z Bialskiego, ż Plecznarowic 
i Wilamowic. W obec niezbyt długiego czasu od jakiego 
rozpoczęto hodowlę racyonalną tego byd ła  nie można się 
dziwić, że nic posiada ono jeszcze tego wyrównania dosko­
nałego form jakiego od rasy w wysokiej kulturze będącej, 
zazwyczaj się wymaga. Nie mniej' jed n ak  hodowcy żywią 
nadzieję że z czasem osiągną pożądany stopień wyrówna­
nia oraz podniosą jakość tego wprawdzie drobnego ale do­
tą d  zdrowego, wytrwałego i" dobrze do naszych warunków 
klim atycznych i gospodarczych przystosowanego bydła. Dziś 
już zaznaczyć można, że powiększyła się znacznie waga krów, 
które  dochodzą do 460 kg. żywej wagi, mleczność ich wy­
nosi do 2.200 1. mleka rocznie, a mleko zawiera do 4 '50/q 
tłuszczu. Najpiękniejszy na wystawie buhaj Starosta Nr. 1. 
z  ̂obory p. Stefana Romera z Jodłownika waży 870 kg. 
Największem wogóle wyrównaniem odznaczały się o b o ry : 
z Jodłownika i p. H erm ana Czecza z Kóz, pierwsza zło­
żona ze sztuk własnego chowu, urodzonych częścią we w ła­
snej stajni, częścią kupionych, druga złożona, prawie wy­
łącznie ze^ sztuk urodzonych we własnej stajni. Pomiędzy 
bydłem wtoscianskiem z powiatu Limanowskiego najwięcej 
b} ło potomstwa po Staroście Nr. 1. z Jodłownika. Zanoto­

wać też warto, że także i z obrębu Tow. gospodarskiego 
galic. było na wystawie krakowskiej reprezentowane pol­
skie bydło czerwone, a mianowicie 14 sztuk tj. 2 buhajki, 
9 krów i 3 jałówki wystawione przez p. S tan is ław a Osta­
szewskiego z Klimkówki, a pochodzące z Sanockiego ze 
wsi Jasionowa, Brzozowa, Gołcowy, Rymanowa, Iwonicza, 
Rogów, Długiego, Orzechowej, W róblika, Trześniowa i Kró­
lika polskiego. Kollekcya ta otrzymała, duży medal srebrny 
i dyplom uznania a wszystkie sztuki znalazły zaraz na wy- 

i stawie nabywców chętnych.
Dyplomy honorowe Towarzystwa rolniczego krako­

wskiego przyznano pp. Stefanowi Romerowi z Jodłownika i Her­
manowi Czeczowi z Kóz. Nagrodę honorową Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Wieliczce i dyplom uznania otrzy­
mał p. Jan  Artwiński z Ostrówka. Medal srebrny  duży 
i dyplom uznania p. Stanisław Ostaszewski z Klimkówki. 
Medal srebrny mały i dyplom uznania p. Karol Czecz 
z Bierzanowa. Medal srebrny duży p. Stefan Konopka

i z Głogoezowa.
■ -N agrody za sztuki pojedyncze o trzy m a li : p. Romer 

Stefan za buhaja  Starostę", pp. H erm an  Czecz,. Jan  Art­
wiński, Zygm unt Mars, Stanisław Ostaszewski, szkoła w Ko- 
biernicach, Mikołaj lir. Rey, Karol Czecz, szkoła Czerni- 

j  chowska i p. Stefan Konopka.
Bydło włościańskie otrzymało także liczne nagrody 

j  w medalach i pieniądzach.
Z T o w a r z y s tw a  rolniczego krakowskiego. Obrady Ogól­

nego zebrania krakowskiego Tow. rolniczego i delegatów 
Tow. okręgowych odbyły się dnia 11. bm. w sali Towarz, 
wzaj! ubezpieczeń. Towarzystwo gospodarskie galic repre­
zentowali pp : J a n  Breuer, Mieczysław Onyszkiewicz Ka­
zimierz W iktor i Stefan hr. Zamoyski. Ze sprawozdania z czyn- 

. ności Towarzystwa za rok ubiegły 1896 podnieść należy 
starania Tow arzystw a a to tak  Komitetu jak  poszczególnych 

i Tow. okręgowych głównie o podniesienie hodowli bydła  ro-
! gatego i nierogacizny. S taran ia  te w ydaw ać już zaczynają

owoce, tak  że włościanie nawet dawniej dość apatyczni 
względem działalności Towarzystw  są obecnie przychylniej 
usposobieni. Na cel podniesienia hodowli trzody chlewnej 
rozporządzało Towarzystwo w ostatnich czasach pokaźną 
subwencyą rządową w kwocie 20.000 zł. Ze sprawozdania 
sekcyi hodowlanej okazuje się, iż obecnie istnieje w obrębie 
Tow. rołn. k rak .  14 obór zarodowych, obejmujących 250 
sztuk bydła  rogatego; obór zarodowych półkrwi 30; stacyj 
buhajów 96. Premiowanie bydła  włościańskiego odbyło się 
w r. 1896 w 3-3 miejscowościach. Z innych spraw podejr ' 
mowanych przez Towarzystwo wymieniamy : petycyę do
rządu w sprawie ugody aUstró-węgierskiej (ref. dr. Leo 
i prof. dr. Milewski.) , W powyższej petycyi komitet doma­
gał się granicy  cłoWej, albo też wytworzenia między obu 
połowami monarchii równych warunków produkcyi iobro tią  
a mianowicie: zmiany taryfowej polityki kolejowej na  Węł 
grzech, szczególnie, co 'do refakeyj dla produktów węgier­
skich, a u trudnienia  wprowadzenia naszych.

Do ministerstwa spraw wewnętrznych, skarbu, rol­
nictwa, handlu, ministra dla Galicyi i do K oła  polskiego- 
w Radzie państw a przesłano deklaracyę przeciw podwyż­
szeniu podatku  od wyrobu wódki. Do ministerstwa rolnic­
tw a wniesiono prośbę w sprawie obniżenia ceny k a in itu i  memo- 
ryał, w k tórym  oświadczono się przeciw podwyższeniu poda­
tk u  od piwa, jakoteż drugą o powołanie do życia stacyi do­
świadczalnej. Do Sejmu kraj. we Lwowie wniesiono petycyę 
o założenie stacyi doświadczalnej przy studyum rolniczem uni­
wersytetu Jagiellońskiego, a to jeszcze w roku  1896, up ra ­
szając o wstawienie ŵ budżet kwoty 10.6000 zł. na  zało­
żenie, a 7.300 zł. na utrzymanie.

Posiedzenie popołudniowe zakończył odczyt dra  O , 
Bujwida „O p e r l i c y  u b y d ł a r  o g a t e g o i s p o s o ­
b a c h  r o z p o z n a w a n i a  j e j  ż a p o m o c ą  t u b e r k u l i n y -

Na posiedzeniu zaś wieczornem wygłosił Mikołaj hr. 
Rey rzecz „O kolonizacyi wewnętrznej", w k tóre j zastana­
wiał się nad kw estyą nadmiernego rozdrobnienia  własności 
ziemskiej włościańskiej i panującego w niektóry ch okolicach



R O L N I K . 2 1 3

kraju przeludnienia rolniczego. P relegen t ubolewa nad coraz 
większym rozwojem spekulac.yi średnią i w iększą w łasno­
ścią i nad  niew łaściw ością dotychczasowego system u par- 
.celacyi m ajątków . Po interesującym  odczycie przyjęto wnio­
sek postawiony przez prelegenta imieniem mieleckiego Tow. 
okręg.: „W zyw a się K om itet, aby wystosował do Koła
polskiego petycyę o poczynienie kroków w spraw ie zapro­
wadzenia włości rentow ych na wzór pruski. Zgrom adzeni 
postanowili nadto podobną petycyę wystosować do ankiety  
agrarnej, k tó rą  W y d z ia ł krajow y ma zwołać. Prezesem  po­
nownie w ybrany  został jednogłośnie hr. F ranciszek  M y- 
c i e l s k i  i w iceprezesam i p p .: Antoni hr. W o d z i  c k i ,  
Karol C z e c z  i hr. A ndrzej P o t o c k i .  Do K om itetu To­
warzystwa powołano pp : lir Zdzisław a Tarnow skiego, A l­
freda L ipom ana, d ra  Józefa Milewskiego, Stefana K onopkę 
i dra Józefa H upkę.

Wystawy bydła w Rymanowie i Nadwornej. W ystaw a 
bydła Sim m enthalskiego ta k  dworskiego jak  i w łościań­
skiego połączona z ja rm ark iem  rozpłodowym  odbędzie się 
w Rymanowie W  dniach 19., 20. i 21 czerwca, br. — K o­
mitet c. k  Tow arzystw a gospod. gal. zw raca uw agę w szyst­
kich — któ rzyby  dobry m ateryał rozpłodowy nabyć sobie 
■życzyli, że m ateryał tak i ta k  pełnej ja k  i półkrw i znaleść 
na wystawie w Rym anowie będą w możności.

W ystaw a targow a b y d ła  rozpłodowego w Nadwornej 
odbędzie się w dniach 23. i 24. czerw ca br.

Drobne wiadomości.
Tania  a pożywna pasza dla inwentarza. „Rolnik i ho- 

dowca“ podaje za „O rganem  rosyjskiego m inisteryum  rol­
nictwa" następującą wiadomość, ważną dla gospodarstw  cu- 
krownianyc.h. Leśniczy gostyńskiego leśnictw a w gub w ar­
szawskiej, p. Zinowiew. doniósł m inisteryum  rolnictw a, że 
w m ajątku  Ł ań sk  p. F u rm ana, od la t 20-tu p rak tyku je  się 
karm ienie inw entarzy  specyalnie przyrządzoną m asą, k tóra 
w zup'ełności zastępuje owies siano, a inw entarze nią k a r­
mione dobrze w yglądają  i naw et podczas pracy nie tracą  siły.

M asa pęw yższa sk łada  się z 100 funtów melasy, 10 
funtów otrąb pszennych, 2 funtów kuchów, 10 funtów sie­
czki i 4 funtów torfu, w szystko to razem  zmięszane i p rze­
gotowane, z czego otrzym a się 126 funtów m asy. Takiej 
masy dla konia i wołu daje się po 6 funtów, krow ie po 4 
funty, a owcy po 2 funty. D la  koni i wołów podczas p racy  
można zw iększyć dozę do 8 funtów na sztukę, dodając od­
powiednią ilość sieczki suchej.

K oszt tak iej m asy ma być bardzo m ały, bo razem  
wszystko ma kosztować 481/2 kop za 126 funtów, k iedy 
ta  sama ilość owsa wyniesie z górą 2 rs. 43 kop.

Rosyjskie m inisteryum  rolnictwa, opierając się na po- 
wyższem doniesieniu, zleciło odpowiednim władzom  doko­
nać prób na rządow ych ferm ach z karm ieniem  inw entarza 
m ieszaniną podług recep ty  p. ZinonieWa.

Obce ciała W żołądku bydła. Odnośnie do p rzeczy ta­
nej w nrze 20. „R olnika" w zm ianki o znajdyw anych ob­
cych ciałach w żo łądkach zw ierząt domowych, podaję n a ­
stępujący w ypadek , jaki się zdarzy ł w tym  roku w H a- 
Wrylaku. K arm iono w tym  roku 45 wołów ziemniakami. Czę­
sto w zdym ały się pojedyncze sztuki, tak , że prawie zawsze 
oprócz innych środków, zachodziła potrzeba używ ania p rzy ­
rządu ratunkow ego, tj. ru ry  przełykow ej do w ypuszczania g a ­
zów, a naw et i trokaru . Podczas ruskich  św iąt Bożego n a ­
rodzenia, k iedy  nasza służba często w skutek libacyi nie 
wie, gdzie głowa, w zdął się jeden  z lepszych wołów opa­
sowych, a że chwilowo nie byłem  w domu, ludzie moi tak  
umiejętnie m anipulowali tą  ru rą  przełykow ą, że wół ją  całą  
połknął. W iadomo, że przyrząd jest 1 "50 cm długi, obszyty 
dość grubą skórą, a oba końce zaopatrzone w dwie m eta­
lowe ciężkie gałki.

Ponieważ rzeźnicy chcąc w yzyskać sytuacyę, daw ali 
za podtuczonego woła, k tóry  kosztował do stajni 155 zł.,

w szystkiego 75 zł., przeto postanowiłem  w yczekiw ać, zda­
wszy się na los szczęścia. Po k ilku  dniach przyszed ł wół 
zupełnie do norm alnego stanu, ja d ł  z niezw ykłym  apety- 
tern, nigdy się już  więcej nie w zdym ał i skończył swój 
okres karm ny  razem  z innym i; a więc w 3 m iesiące po w y­
padku . Po utuczeniu w aży ł w7 domu 820 klg. O dbył potem 
bezw rotną podróż z towarzyszam i do W iednia, gdzie po zabiciu 
go, w ydobyto z żo łądka ową ru rę  i przysłano mi ją  pocztą, 
o co prosiłem. Skóra k tó rą  p rzyrząd  b y ł obszyty, została, 
praw ie zupełnie przez sok żołądkow y zniszczoną, pozostał 
ty lko szkielet, tj. spiralny d ru t i obie metalowe gałk i.

Sapów 18. b. m. A nton i K u n z .

O g ł o s z e n i e

II. Wystawa krajowa drobiu, gołębi, królików  i p tactw a 
wogólności, urządzona staraniem  I  G alicyjskiego Tow arzy­
stw a chowu drobiu i królików  z siedzibą w Jarosław iu  od­
będzie się w dniach 19., 20. i 21 w rześnia b. r. w P rz e ­
myślu

P rogram  w ystaw y osobno w ydrukow anym  będzie.
K om itet zaprasza Szanow nych hodowców do^ w zięcia 

jak  najliczniejszego udziału , a zgłoszenia przyjm uje kom i­
te t w ystaw y pod adresem  M aryan Bogdanowicz, Ryszkow a- 
wola poczta Bobrów ka.

Wiadomości handlowe.

L w ó w  d n i a  18. c z e r w c a .  P opy t za pszenicą n ie­
zm ienny, ceny nieznacznie się ty lko  podniosły. Żyto nato­
m iast obniżyło się w cenie, m ając znaczną konkurencyę 
rosyjską. Jęczm ień pastew ny ła tw y  znajduje zbyt a owies 
uzyskał zniżkę cen.

Pszenica gotowa 7 '9 0 —8'10, żyto gotowe 5 '70 6T 0,
owies obroczny 6 T 0 — 6'40, jęczm ień  5 '25—5'50, rzepak  nowy
10-------10 50, ln ianka — • — ----------- , groch 5 -------- 7'50, w yka
4-20—4-50, bobik 4 '3 0 -4 -6 0  h reczk ą  7'50_—8'50, kukuru-
dza nowa 5'30 — 5'50, s ta ra— ------ ' —, Chmiel za 56 leg nowy
— •—— -— koni czyna czerw ona 3 0 '------ 3 5 '—, b ia ła — '—
 •—, szw edzka — *---------- '— , tym otka — * ,
spirytus loco stacya kolei gotowy 15'-------15 75, na term ina
14*75— 15‘— . W szystko  za 100 kilogr. loco Lwów.

Banie, rolniczy we Lwowie.
W  ie  d e ń 14. czerw ca. Z  targu na bydło w St. M arx . N a  

dzisiejszy ta rg  spędzono : wołów galicyjskich 1.701, bukow iń­
skich 124, w ęgierskich 2.292, niem ieckich 321 sztuk, nadto na 
ta rgu  kontum acyjnym  było w dniu 12 b. m. 597^ sztuk, 
w tej liczbie 27 sztuk z G alicyi. Razem  było 5.035 sztuk 
wołów opasowych i 845 sztuk b y d ła  innego.

Z powodu zwiększonego dowozu o blisko 600 sztuk, 
ta rg  b y ł bardzo leniw y a ceny spadły  znowu o 1 do 2 zł.

Płacono za woły galicyjskie średnie 27 do 31 zł., 
najlepsze do 34 zł., za w ęgierskie średnie 25 do 30 zł., za 
najlepsze do 3 4 '— z ł , za buhaje podtuczone 25 do 31' 
zł. za 100 kg. żywej wagi.

Os. B irnbaum , Pragerstrasse 11.
O z e r n i o w c e  d n i a  14. c z e r w c a .  Pszenica 8*10 

8'20, żyto 5 - 7 5 -5  85, jęczm ień brow arny  5‘50—5*75, go 
rzelany 4 '75—5 '—, owies przedni 5-70— 5'80, rzep ak  ozimy 
1 1 '----1T25, koniczyna daw niejsza 38"—-—40*—, koni­
czyna nowa — ■* ' - ,  k u k u ru d za  daw niejsza 4‘50—
4 60, kukurudza  nowa gotowa — *------------—, na  maj i czer-
wiec —' ------------- , b ó b — '— do groch 5*50—6*— ,
anyż 22 '------ 25 '— , spirytus za 10.000 litr. °/0 beż po­
datku , loco Czerniowce 1 4 '------ 14'25.

Sprawozdanie czerniowieckiej giełdy zbożowej.
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T JJV 1 .R A .T H  i S P Ó Ł K A
F a b r y k a  m a s z y n  i k o t ł ó w ,  o d  l e w a r n i a  ż e l a z a  w Pradze-Bllbna.  

F ilia :  we Lwowie ,  ul. Gródecka I. 61 .
poleca swoje za znakom ite uznane 

L okou iobile  i M locarnie parow e o sile 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 10 koni, oraz e l e w a t o r y  do  
s ł o m y  niezrów nane co do doskonałości konstrukcyi, pewności i wydatnośei działania, 

oszczędności na  m ateryale opałowym i trw a ło śc i; d a le j:
L o k o m o b i l e  d o  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h

aż do siły  100 koni parowych, 1 i 2u cylindrowe, system u Compound, z kotłem jak  u loko­
motyw lub z rurowym  do wyciągania, sta łe  i przewoźne.

Cenniki i  dok ładne oferty  sp ec ja ln e  p rzesy ła  się  na ła sk a w e  zam ów ienia.
Znakomite referencje  z kół rolniczych i przemysłowych.

0"

p a t e n t o w a n y  p lewnih  do c h w a s t ó w
z sajnow szem i ulepsze­
niam i do niszczenia 

pszonaku, gorczycy 
polnej i ostu. Obrabia 
4 do 5 ha dziennie. 

Cena 400 m arek. 
N ajnow szy plem nik  
ręczny do pszonaku

Pt. zw. „8 a a t w e d d e r  
b - e n f  h a r k e“. 

Działalność d z itn n a  0'5 ha. Cena 5 marek.
U  obu tych narzędzi zapychanie sie chwastam i 
nawet podczas słoty zupełnie niemożliwe. — Cen­
niki darmo io p ła tn ie  przesyła F ryd eryk  W aechter  

w E ntiu . F abryka m aszyn rolniczych. 4 —10

o t w o r z o n y  iiai
|  ’ pod firmą

i  J . F r i e d r i c t i i A . B e a c o c k !

i£= M [= łL

STANISŁAW 1 1 1 1

O

najw iększy  galicyjski sk ład  fa rb  
i m a te ry a łó w

<£wów, G r a n d  Tjotel
poleca 19—24

F A R B Y ,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i w szystkie potrzeby lakierniczo- 

m alarskie.
A rtyku ły  doraow o-gospedarskie,  rol­

nicze i p rzem ysłow e.

P a s y  do m a s z y n ,  o l i wy  i s m a r o w i d ł a .
W yroby gum ow e, teeh niczne i ch iru r­

giczne.
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E , 

M a s y  i la  K ie r y  d o  p o d ł ó g .  
Środki des infekcyjne  i owadogubne,

MATEBYALT APTECZNE.

0

Lw ów  ul. H etm ańska  I. 4.
poleca najtanie j

m F a rb y ,  lakiery , pokosty i wszystkie 
t przybory lakierniczo-malarskie.

A r ty k u ły  dla potrzeb domowych, 
gospodarczych, rolniczych i prze­

mysłowych.
P A S Y  d o  M A S Z Y N .

Oliwy i sm aro w id ła .  
W y ro b y  g u m o w e  techniczne 

i chirurgiczne.
Masy i lakiery  do podłóg i posadzek. 

Śiwdki desinfekcyjne i owadogubne.

Nasienie Sporku
sfc IM
I
t l i  ..
» | najlepszej karm y dla krow dojnych do- 
^  j stać można po 10 zł. za cent. metr. loco 
W stacya B obrów ka pod adresem Zarząd 
^  dóbr R yszkowa wola. 6— 0

Z arząd  dóbr G sfrow czyk  poczta Skwa- 
4  fzaw a  ma ua sprzedaż 3 bardzo piękne 

k row y majdańskie. 1 — 3

IX1XXX

przetrząsacze do siana
o d z i a ł a n iu  podwójnetn

w najlepszej jakości i o dokładnem 
w y k o n a n i u

dostarczą

( I m ra th  i 5 p ó lk a
F a b ry k a  maszyn rolniczych

w  P r a d z e - B u b n a .
Filie : w B e r n i e ,  B u d a p e s z c i e  i  

we  Lwowie  
ul. Gródecka 1. 61 we własnym zarządzie^ 

Illu stro w a n e  cennik i darmo i op la tn ie .

Za pomocą bardzo praktycznej Ma- 
c h ’a  patentowanej maszynki do wią­
zania snopów, jed n a  osoba tyle z ła ­
twością dokona ile trzy osoby pracą 
ręczną. Sznurki „M anil la“ są tańsze 
od powróseł słomianych i można je 

15 razy używać. 2 — 3

F abryczny  skład  i zastępstwo 
u firmy : P io ir  Chrząstow  ski,  handel 
żelazny we Lvvoivie, plac K a p itu ln y  

l. 1. (naprzeciw ka tedry).

yT~r~~\ ii.

T Z arząd  dóbr S to jańce ,  o. p. Sądowa W i­
lt sznia ma do odstąpienia dwa buhajki p ó l  

krw i oldenburskiej, odpowiednie.na stacye 
$  > jednego p e  ł  n e  j k rwi o ksz ta łtach  bar  

dzo dobrych i po mlecznej krowie. 3 — 3

N ajlepszym  i najtańszym  środkiem do oświetlenia 
budynków gospodarczych, gorzelń, m łynów, tar­

taków itp. jest - 4 — 5-

P Y R O L I N A
n i e z a p  a l n  a, prawie b e z  z a p a c h u  i n ie -  
e x p l o d u j ą c a ;  umożliwia oświetlenie o 40°/0 

t a ń s z e  niż naftą.
Cena za 100 kg. 15 zł. Maszynki dające się za­
stosować do każdej lam py haftowej po' 25 i 30 et- 
sztuka. Za nadesłaniem  70 et. lub na żądanie ża 
pobraniem  przesyłam  franco próbkę P y ro lin y  

w raz z maszynką.
_ Prospekta i cenniki wysyła n a  żądanie gra­

tis i franco zastępca d la G-alieyi i Bukowiny 
ANTONI KOFLER, Lwów B rajerow ska 14.

Os. Birnbaum
D o m  k o m i s o w y  d l a  b y d ł a  .

w  W iedniu , III. Pragerstrasse  11,
założony jeszcze w r. 1868, poleca sie szanownym 
P. T. właścicielom  dóbr i dzierżawcom do usku­
tecznienia sprzedaży bydła  i n ierogacizny w ko­
misie na  targu  wiedeńskim w St. Marx. Zapewnia 
zarazem najlepsze zaopatrzenie i obchodzenie się-, 

z towarem.

f  E  E  o  Ć : O reformie agrarne j.
lonych p.ógnojów ? —

Z dziedziny krajowej hodowli. — Z czynności Towarzystwa — . Ciuszki. 
Kronika. Drobne wiadomości. — Wiadomości handlow e. — Ogłoszenia.

Jakie jest uboczne działanie zie--

Odpowiedzialny redaktor D r. K azim ierz M iczyński. N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 
Z D rukarni „Dziennika Polskiego" ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. F ranciszka Katnera.


